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Dzięki wysiłkom rolników i pomocy Państwa

W wiosenne wyhimwMiii
Wzrosło poważnie zastosowanie

nawozów sztucznych i mechanizacji pracy
WARSZAWA (PAP). Kampa- 

siewna zbliża się już w ca- 
ym kraju ku końcowi. Mimo, 

siewy rozpoczęły się z dwu- 
tygodniowym opóźnieniem, spo 
hodowanym przez długotrwałe 
deszcze i chłody, prace w polu 
Wykonane zostały na czas i 
xgodnie z planem.

Dotychczas całkowicie zakoń- 
^ono siew zbóż jarych. Sadze- 

ziemniaków jeszcze trwa.
Na podkreślenie zasługuje 

*akt widocznego już obecnie 
Prostu obszaru upraw pastew-

440 proc, normy 
zobowinzaf się wykonać 
górnik Sadel

warszawa ,(pap). jan 
^del, górnik z kopalni „No- 
W Ruda" zobowiązał się ucz- 

Kongres Związków Zawo­
dowych wykonaniem normy w 

procent. Jest to najwyższe 
dotychczasowe zobowiązanie 
górnicze z Dolnego Śląska. Są- 
del w ostatniej dekadzie kwie­
tnia wykonał 400 procent nor- 
^y dziennej.

nych. Do dnia 10 maja br. za­
siano 1 464 tys. ha roślin pa­
stewnych, czyli tyle, ile wy­
nosił całkowity obszar upraw 
tych roślin w roku zeszłym. 
Z przebiegu siewów widać, że 
obszar zasiewów pastewnych, 
osiągnie planowane 1 830 tys. ha.

Charakterystyczny dla tego­
rocznej kampanii wiosennej jest 
wzrost popytu na nawozy sztu­
czne w województwach, które 
w lalach ubiegłych nie wyko­
rzystywały w pełni dostarczo­
nej im ilości nawozów, jak w 
woj. białostockim, olsztyńskim 
i szczecińskim.

Na uwagę zasługuje również 
wzrost mechanizacji prac, W 
czasie kampanii czynnych było 
16 tys. siewników (w roku ub. 
3 tys.) oraz 1580 traktorów (w 
roku zeszłym 780). Tak duży 
wzrost ilości maszyn w spół­
dzielczych ośrodkach maszyno­
wych oraz usprawnienie pracy 
ośrodków wpłynęło na uspraw­
nienie prac wiosennych;

Najbardziej Jednak charakte­
rystycznym zjawiskiem obser­
wowanym w okresie tegorocz­
nych siewów wiosennych jest 
postępujący proces włączania 
się gospodarstw do planu ogól-

nopaństwowego. W tym loku 
państwowy plan upraw i jego 
główne wytyczne znane były 
nie tylko w gminach, ale rów­
nież na wsiach. Zapoznaniem 
chłopów z planem państwowym 
zajęły się: państwowa admini­
stracja rolna, spółdzielczość 
oraz partie polityczne.

Świadectwem, że plan pań-
stwowy został właściwie zro- minie.

zumiany i przyjęty przez chło­
pów, są wyniki kontraktacji 
roślin przemysłowych, wzrost 
obsiewu roślin pastewnych w 
poszczególnych gospodarstwach 
chłopskich oraz duży udział 
chłopów w -likwidacji odłogów.

Dzięki wysiłkom rolników 
oraz dzięki olbrzymiej pomocy 
państwa dla mas chłopów bied 
nych i średnich w formie kre­
dytów, nawozów sztucznych, 
maszyn i narzędzi rolniczych 
oraz instruktażu prace wiosen 
ne zostaną wykonane, zgodnie 
z planem i we właściwym ter-
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3,5 miliona członków
w Związkach Zawodowych
Przewodniczący KCZZ o cracach przygotowawczych 
do Kongresu Związków Zawodowych

Jak niektórzy księża
pojmują miłość bliźniego

Strajk robotników rolnych majątku Nadziejowo (pow. 
Środa) należącym do dóbr Kurii Arcybiskupiej w Pozna­
niu odsłonił ropiejącą ranę wyzysku, stosowanego nieraz 
przez ludzi, którzy obnoszą po kraju dobrotliwy uśmiech 
sług bożych.

W dwóch maleńkich, brudnych klitkach, bez podłóg 
ł szyb w oknach wegetuje 11 młodych dziewcząt. Zamiast 
łóżek coś w rodzaju najgorszych barłogów. Jedna mied­
nica dla wszystkich. Jeszcze w gorszych warunkach 
mieszkają chłopcy. Nic więc dziwnego, że brud wszędzie 
jest potworny i że wiele dziewcząt i chłopców cierpi na 
świerzb.

Administracja nie wypłaca robotnikom zaległych na­
leżności za przydział ziemniaków, za deputaty na utrzy­
manie inwentarza, za niewykorzystane urlopy, za karty 
odzieżowe itd. itd. Zaległości przekraczają sumę 2 mi­
lionów złotych. Niektórym robotnikom administracja by­
ła winna ponad 109 tys. zł. Za wiedzą i zgodą ks. pra­
łata Wężyka zmuszano robotników do pracy w niedzielę.

Po wielu daremnych próbach uzyskania swych należ­
ności robotnicy ogłosili jednomyślnie strajk. I dopiero 
interwencja Związku Robotników Rolnych ł Inspektora­
tu Pracy złamała upór księżych wyzyskiwaczy.

Strajk robotników rolnych w Nadziejowie odsłonił je­
den z przejawów wyzysku tych księży, którzy są jed­
nocześnie wiejskimi bogaczami. Są i <nne.

Donoszą nam z Radomska, że we wsi Radzichowice 
siedzi na probostwie niejaki ks. Aleksander Bielawski, 
posiadający 18-morgowe gospodarstwo, 3 konie, 4 krowy 
Itd. Do obróbki tego gospodarstwa „znalazł** on sobie 
rodzinę Stefana Rybaka. Zona Rybaka musi darmo 
sprzątać w kościele, bo to przecież „służba dla Boga**. 
Sam Rybak do chwili. gdv wejrzała w to Powiatowa Ra­
da Zw. Zawód, otrzymywał za ciężką pracę 1 metr żyta 
miesięcznie (równa się to 2.050 zł), użytkował otrzymanie 
W dzierżawę 2 morgi gruntu Mimo woli przypominają 
się stosunki z zapomnianych zdawało by się czasów pań­
szczyźnianych.

To jest jedna strona wyzysku. Jest również i druga, 
tj. sposób, w jaki niektórzy księża pobierają opłaty za 
śluby, pogrzeby, chrzty itp. W takiej np. wsi Lipa 
(po^r. konecki) ks. proboszcz Piotrowski pobiera za te 
usługi przeciętnie po 3.000 zł.* Oczywiście biedota wiej­
ska nie rozporządza takimi sumami. „Dobry" ksiądz 
Proboszcz „pozwala*4 jej to odrobić pracą na swym go­
spodarstwie. I tu n-t iralnie obowiązuje cennik płac 
Według stawek najniższych.

Takie metody wyzysku stosują niektórzy księża. Metod 
takich nie wolno w Polsce używać nikomu. Budzą one 
tym większe oburzenie, gdy stosują je ludzie głoszący 
zasady miłości bliźniego.

WARSZAWA (PAP). Prze­
wodniczący KCZZ Aleksander 
Burski, udzielił przedstawicie, 
łowi PAP wywiadu o pra­
cach przygotowawczych do 
Kongresu Związków Zawodo­
wych, który 1 czerwca br. roz- 
pocznie obrady w auli poli­
techniki warszawskiej.

Przygotowania do Kongresu 
odbywały się pod hasłem lep­
szego i intensywniejszego ani­
żeli dotąd wykonywania 
swych naczelnych zadań. Dą­
żeniem naszym jest bowiem 
zmobilizować cały polski ruch 
zawodowy, skupiający obecnie 
przeszło 3,5 miliona członków, 
zorganizowanych w 31 jednoji. 
tych związkach zawodowych, 
do gruntownego rozważenia 
dotychczasowej pracy, jej o. 
siągnięć i jej braków.

Tym samym na czoło prac 
przygotowawczych wysunęły 
się zagadnienia mobilizacji

mas pracujących do dalszego 
wzmożenia produkcji, troski o 
ciągłe polepszanie warunków 
materialnych i kulturalnych 
klasy robotniczej, wreszcie 
dalszego podnoszenia świado­
mości politycznej mas związ­
kowych.

Najlepsze rezultaty uzyskano 
dzięki szerokiej fali podejmo­
wanych zobowiązań przedkon­
gresowych w dziedzinie mobi­
lizacji mas pracujących do 
dalszego wzmożenia produk­
cji.

Ogółem ponad 1 600 przemy­
słowych zakładów pracy w ca­
łym kraju oraz 123 majątki 
rolne podjęły zobowiązania dla 
uczczenia Kongresu Związków 
Zawodowych.

uiiadze naczeios
Towarzystwa

PrzyjaciófDzieci
WARSZAWA (PAP). Dma 

13 bm. w godzinach wieczor­
nych na posiedzeniu członków 
zarządu głównego Towarzy­
stwa Przyjaciół Dzieci ukon­
stytuowały się władze naczel­
ne Towarzystwa w następują, 
cym składzie:

Dorota Kłuszyńska — pre-

Junacy SP

W mahrcloffl
WARSZAWA (PAP). Junacy 

„Służby Polsce” na terenie ca­
łego kraju przystąpili do udzie­
lenia pomocy ęiałorolnym chło­
pom w prowadzonych obecnie 
pracach wiosennych, oraz do 
różnorodnych robót ziemnych. 
Hufce „SP" z terenu woj. szcze­
cińskiego rozpoczęły prace przy 
rozbudowie linii komunikacyj­
nych w woj. poznańskim Je­
dna z brygad kontynuuje prace 
przy budowie wału ochronnego 
i kanału nad Wartą w pobliżu 
Konina.

WARSZAWA (PAP). W dniu 
14 bm. odbyła się w Prezy­
dium Rady Ministrów pod 
przewodnictwem pełnomocni, 
ka rządu do walki z analfabe­
tyzmem, min. Stefana Matu­
szewskiego konferencja praso­
wa ,poświęcona zagadnieniu 
walki z analfabetyzmem. Min. 
Matuszewski zapoznał zebra­
nych dziennikarzy z ramami 
organizacyjnymi kierowanej 
przez siebie akcji.

Zgodnie z ustawą o likwida­
cji analfabetyzmu w Polsce z 
dnia 7 kwietn a 1945 roku, po­
siadającej przełomowe znacze­
nie w dziejach naszej oświaty, 
obowiązek walki z analfabe­
tyzmem — spoczywa na: peł­
nomocniku rządu do walki z 
analfabetyzmem oraz na czyn- 
misji społecznej do walk; z 
analfabeyzmem oraz na czyn­
niku społecznym.

Ważnym czynnikiem w akcji 
zwalczania analfabetyzmu jest 
służba społeczna, do której 
pełnomocnik rządu, zgodnie 
z ustawą, ma prawo po­
wołać każdego obywatela, 
posiadającego kwalifikacje do 
nauczania analfabetów. Bez 
udziału czynniku społecznego, 
wykonanie 3-letniego planu li­
kwidacji analfabetyzmu w Pol­
sce było by niemożliwie.

Od dnia 1 maja br. zorgani-z 
zowano 3063 nowych kursów 
dla analfabetów, co łącznie z 
już istniejącymi tworzy liczbę 
11084. Kursy te obejmują w

sumie 160 000 uczestników. Do 
końca maja br. planowane jest 
podniesienie liczby kursów do 
15 000, liczby uczestników do 
225 000.

lianJj redakiorów
prasy partyjnej
W dniu 14 bm. odbyła się 

w Warszawie krajowa nara­
da naczelnych redaktorów 
prasy partyjnej. Na naradzie 
wygłosił tow. Berman refe­
rat o nowych momentach w 
sytuacji międzynarodowej i 
wewnętrznej i aktualnych 
zadaniach prasy partyjnej.

Tow, St. Matuszewski o- 
mówił zadania prasy w rea­
lizowaniu ustawy o likwi­
dacji analfabetyzmu. Tow. 
A. Alster informował o bie­
żących organizacyjnych pra­
cach partii.

Na naradzie omówiono 
obszernie doświadczenia 
„Tygodnia Oświaty, Książki 
i Prasy”. Wyniki ożywionej 
dyskusji podsumował tow. 
J. Berman.

Erskine Caldwell
aolor „Drugiej Emeiyki

M

przybył do Polski
WARSZAWA (PAP). W dniu 

13 bm. przybył do Polski, od­
bywający wraz z małżonką po­
dróż po Europie, znakomity 
postępowy pisarz amerykań­
ski Erskine Caldwell. W pierw-

zes, Antoni Mitura wice-
prezes, Eustachy Kureczko — 
wiceprezes, Teodor Kaczyński 
— wiceprezes, Stanisław Tuło- 
dziecki — sekretarz generalny, 
Jan Kisiel — sekretarz, Wła-
dysław Ozga skarbnik,
członkowie prezydium: Frań 
cisze < Pawula. Bolesław Mi-
lewicz, Aleksander
Stanisław Laskowski.

Lewin,

K8ł3flial8W I WOChi 
skazani

W dniu wczorajszym Sąd 
Okręgowy w Poznaniu ogłosił 
wyrok w sprawie Stefana Ka- 
łamajsk ego i Stefana Piechoc­
kiego. Kałamajski został ska­
zany na karę 8 miesięcy wię­
zienia. z zawieszeniem wyko­
nania kary na 2 lata, a Pie­
chocki na rok więzienia z za­
liczeniem tymczasowego aresz­
tu.

Wyrok w poznańskim procesie
cum nttoamo związku

szym dniu pobytu 
rykański zwiedził 
a wieczorem był
P P. 
filmu

,Film Polski**

gość ame- 
Warszawę, 
obecny w 
na pokazie

,Ulica graniczna", o

Wojskowy Sąd Rejonowy w 
Pozna nu ogłosił wczoraj wy­
rok w sprawie 17 uczniów 
gimn. im. Marii Magdaleny w 
Poznaniu, oskarżonych o nale­
żenie do n.elegalnego związku 
pod nazwą „Konspiracyjny 
Związek Młodzieży Wielkopol­
skiej".

Jak stwierdza akt oskarże­
nia — młodzież zdobywała ; 
przechowywała broń oraz or- 
g lizowała zebrania szkole­
niowe.

W wyniku rozprawy Jerzy 
Dopieralski został skazany na 
karę 10 lat, Leszek Wojcie­
chowski 7 lat, Andrzej Malec 
na półtora roku więzienia, a 
Ewa Wojciechowska na karę

dwóch lat więzienia z zawie­
szeniem wykonania kary. Ol­
gierd Kępiński, Tadeusz Ca. 
liński i Krzysztof Piekarczyk 
zostali skazani na karę od 
trzech do pięciu lat więzienia. 
Kara ta dzięki zastosowaniu 
ustawy o amnestii została im 
darowana.

W uzasadnieniu wyroku Sąd 
odróżnił postępowanie grupy 
lekkomyślnej młodzieży od czy­
nu morderców śp. Stachowia­
ka 1 wziął pod uwagę, że mło­
dzież ta od chw lj rozwiązania 
nielegalnego związku weszła 
na tory normalnego życia i 
twórczej pracy. Równocześnie 
Sąd uwzględnił ustawę o am­
nestii, dając młodzieży moż­
ność poprawy.

którym wyraził się z najwię­
kszym uznaniem. W dniu 14 
bm. znakomity pisarz udał się 
do Krakowa, skąd przez Ka­
towice powróci do Warszawy. 
W poniedziałek, 16 bm., E. 
Caldwell weźmie udział w wie­
czorze dyskusyjnym, zorgani­
zowanym przez Związek Lite­
ratów Polskich.*

Erskine Caldwell jest autorem 
znanej, powieści pt, „Droga tyto­
niowa", która w przeróbce sce­
nicznej grana była na scenach no 
wojorskich przez okres dwóch lat, 
„Droga tytoniowa*' wraz z drugą 
powieścią Caldwella pt. „Tara­
paty lipcowe" ukazała się u nas 
pod wspólnym tytułem, „Druga 
Ameryka". Caldwell jest takie 
autorem powieści „Na drodze do 
Smoleńska" i „Strzały w wojnie 
rosyjskiej".
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NASZ WYMARSZ Troski i uśmiechy

Czy to nie

Wspomnienia uczestnika walk I Oddziału Gwardii Ludowej
Jako jedyny źyjący członek pierwszego oddziału Gwardii 

Ludowej, który 15 maja 1942 r. wyruszył z Warszawy w pio- 
trowskie lasy do walki z hitlerowskim okupantem, czuję się 
w obowiązku zapoznać czytelnika „Gazety Poznańskiej' z mo­
mentem wyruszenia i towarzyszącymi mu okolicznościami.
Maj 1942 roku był najbar­

dziej ponurym majem w dzie­
jach ostatniej wojny. Na wszy­
stkich frontach Niemcy szli na­
przód, a w okupowanych przez 
nich krajach szalał terror, 
grzmiały salwy plutonów egze­
kucyjnych, dymiły krematoria.

W Polsce rozpoczął się pro­
ces biologicznego wyniszczania 
narodu, skazanego przez „Her- 
renvolk” na zagładę. A Londyn 
kazał stać z bronią u nogi, choć 
każdy Polak rwał się do czy­
nu, do walki. Walka zbrojna 
z Niemcami w kraju nie leżała 
jednak w interesie twórców 
„teorii o dwóch wrogach” i 
dlatego setki tysięcy najlep­
szych synów Ojczyzny szły 
bezwolnie na rzeź, na pastwę 
krematoryjnych pieców Maj­
danka i Oświęcimia, na powol­
ne konanie w kazamatach wię­
zień i koncentracyjnych obo­
zów. Zdawało się, że nic nie 
zdoła nas uratować, że tlące 
zarzewie oporu i buntu nie wy­
buchnie płomieniem. Na szczę­
ście i na chwałę naszego naro­
du stało się inaczej. Znalazła 

• się w Polsce klasa, której obce 
były zakulisowe intrygi i bru­
dne machinacje polityczne, 
która jednego widziała tylko 
wroga — hitlerowskie Niemcy, 
a wolność i niepodległość Pol­
ski w bezkompromisowej walce 
orężnej z bestialskim okupan­
tem. To była jedna z najlep­
szych klas w świecie, polska 
klasa robotnicza.

W te mroczne dni 1942 roku, 
klasa robotnicza Polski powo­
łała do życia Gwardię Ludową, 
swoją organizację wojskową 
do walki z Niemcami. Organi­
zacja ta nie zawiodła pokłada­
nych w niej nadziei. Poszła w 
bój dała swój wkład w zwycię­
stwo i uratowała honor polskie­
go sztandaru.

niwszy się, że nikt nas nie śle­
dzi, .Franek” oświadczył mi 
krótko:

— Już czas wyruszyć do la­
su. W dniu 15 maja puszczamy 
pierwszy oddział. Pójdziesz z 
nim, aby go wprowadzić do ak­
cji, a gdy oddział usadowi się 
w terenie otrzymasz kontakty 
i w Piotrkowie lub Radomiu, 
gdzie uznasz za stosowne, zor­
ganizujesz sztab partyzancki 
dla Gubernatorstwa po lewej 
stronie Wisły? Dobrze?

Coś mnie ścisnęło za gardło. 
Nie mogłem wymówić słowa.

„Franek” wpatrywał się we 
mnie badawczo i czekał odpo­
wiedzi. Opanowałem się i wy­
ksztusiłem:

— Rozkaz.
— Wiedziałem. Mam nadzie­

ję, że nasza Partia nie zawie­
dzie się na tobie.

Przez chwilę* jeszcze wysłu­
chiwałem jego pouczeń i in­
strukcji, aż na koniec otrzy­
mawszy hasło do jednego z to­
warzyszy Komitetu PPR i na­
czelnego kierownictwa Gwardii 
Ludowej na ulicy Gocławskiej, 
który miał mnie skontaktować 
z wytypowanym komendantem 
oddziału, pożegnałem się z nim

wionęJ rozmowy na tematy ro­
dzinne, wypytywałem o rezul­
tat jej starań. Przepustek je­
szcze nie było. Kolejarz, któ­
ry miał je dostarczyć, me sta­
wił się do pracy. Stać w ogon­
ku, aby wykupić je normalnie, 
nie było eensu, bo potrzeba 
nam było osiem, a mogliśmy o- 
trzymać tyiko po jednej. Tize- 
ba było szukap innego wyj­
ścia. Trzeba było ryzykowrać.

Zacząłepi obserwować ludzi 
i zauważyłem, że jeden z nu­
merowych co chwila odciąga' 
kogoś z ogonka i wychodzi z 
nim do to-alety. Poszedłem o- 
strożnie za nim i stwierdziłem, 
że sprzedaje on po lichwiar­
skiej cenie przepustki.

Nie namyślając się wiele, 
wsunąłem mu w rękę dwieście 
złotych i zażądałem osiem prze 
pustek. Początkowo wzdragał 
się, ale w końcu ustąpił. Prze­
pustki znalazły się w mojej 
kieszeni. Dałem z nich cztery 
mojej towarzyszce* i zabraliśmy 
się do kupowania biletów w 
pierwszym’ okienku, w drugim, 
w trzecim i czwartym. Mając już 
bilety pożegnałem się i posze­
dłem do „Małego Franka”, któ­
ry czekał z niecierpliwością.

dość dużo ludzi, więc 1 nasi 
chłopcy bex zwracania na sie­
bie uwagi wydostali się ze sta­
cji. Jak się później dowiedzia­
łem, jednego tylko zapytał bi­
leter, dlaczego wysiada w Mo- 
szczewicy, kiedy ma bilet do 
Piotrkowa. Odpowiedział, że 
ma tu ciotkę i nagle zapragnął 
ją odwiedzić.

W Piotrkowie z łatwością od­
nalazłem kontakt, lecz broni 
tam nie było. W międzyczasie 
została ulokowana w innym 
„magazynie” i w tym dniu nie 
można jej było odebrać, gdyż 
magazynier wyjechał do Rado­
mia i jeszcze nie wrócił. Mu­
siałem chcąc nie chcąc zanoco­
wać i czekać do następnego 
dnia. Towarzysz, do którego 
skierowała mnie Warszawa, był 
pełen entuzjazmu i ochoty do 
partyzanckiej doli, ale miałem 
polecenie nie wciągać go do 
oddziału, bo potrzebny był w 
Piotrkowie. Jak wiele innych, 
tak i to nazwisko wyleciało mi 
z pamięci. Wiem tylko, że w 
późniejszych akcjach został 
wzięty przez Niemców przypad 
kowo i rozstrzelany.

mknęły się wszystkie okna i 
drzwi. Ukryta za firanką Ku- 
dyniukowa pozostała na czatach 
obserwując wejście od ulicy. 
Ostry nóż kuchenny, jak pa­
pier przeciął cynkową blachę. 
Jeden po drugim zniknęło w 
mojej teczce owiniętych w na­
oliwione szmaty dziewięć pisto­
letów i paczka z amunicją. Je-
den tylko zostął 
dyniuka. Było to 
we „Parabellum”.

w ręku Ku- 
zupełnie no-

— Ten pistolet 1 
janemu Niemcowi,

ukradłem pi-

Spóźniłem się w tym miesiącu i 
pobraniem kartek na mleko i 
siłku rodzinnego z kasy Ubezpi*~ 
czalni Społecznej. Trudno — cza­
sem zdarzy się przegapić sprawę^ 
Dlatego ze skruchą w sercu staną- 
łem przed urzędniczką U. S., pr^ 
sząc o informację, jak mogę 
łatwić swoją aprawę.

— Nie mam czasu, nie Młat-
mam żadnych spraw, proszę rm 
nie przeszkadzać, — otrzymuję 
pertynencką odpowiedź.
- Ależ ja chcę tylko prosić o 

informację... próbuję wytłumaczyć 
się urzędniczce.

— Od 9, teraz jeszcze za wczet-
w pierw-1informacja jest na korytarza 

szym dniu po ich wkroczeniu1 ... —
do Piotrkowa. Sam chciałem

Nadszedł czas
13 maja rano wróciłem z 

Rzeszowa. Jeździłem tam dla 
nawiązania kontaktu z naszą 
organizacją, co mi się ziesztą 
nie udało. Ledwie wszedłem do 
mieszkania, gospodyni oświad­
czyła mi, że dopytywał się o 
mnie pewien pan.

Z rysopisu poznałem, że był 
to „Marek” — Marian Spychal­
ski. Miał przyjść po południu. 
Choć byłem głodny, odmówi­
łem śniadania i położyłem się 
spać. Usnąłem natychmiast. 
Gdy mnie obudzono zdawało mi 
się, że dopiero co zmrużyłem 
oczy. Nade mną stał „Marek . 
Zerwałem się z łóżka. W domu 
panowała cisza. Gospodarze 
usunęli się dyskretnie z mie­
szkania. Ubierałem się po­
spiesznie, zdając „Markowi” re­
lację z mojego wyjazdu. Nie 
był zachwycony wynikiem, ale 
cóż zrobtić. „Gestapo” unie­
możliwiało nawiązanie łączno­
ści. Szczęście, że nikogo nie 
wzięli, choć niewiele brakowa­
ło, abym sam wpadł w zasadzkę.

Po wysłuchaniu raportu „Ma­
rek” poinformował mnie o sy­
tuacji na frontach, w kraju i 
w „Gwardii”. Z informacji tych 
wynikało, że najwyższy czas 
podnieść kraj i naród do zbroj­
nej walki z Niemcami, dó 
wzniecenia partyzanckiej pożo­
gi na tyłach, do przerwania im 
komunikacyjnych szlaków, do 
zniszczenia ich magazynów, do 
bezlitosnego tępienia ich sa­
mych na każdym kroku. Ina­
czej Armia Czerwona będzie 
musiała nadal dźwigać cały cię­
żar walki, bo „sprzymierzeń­
cy” nie wykazywali wcale o- 
choty do prawdziwej wojny, 
choć stać ich było na to.

Kończąc „Marek” oświadczył 
mi, że chce ze mną mówić 
„Franek" (gon. Witold) i w^tym 
celu musimy udać się na Żoli­
borz. Pojechaliśmy tramwajem. 
Na jednym z przystanków Żo­
liborza „Marek” polecił mi wy­
siąść i przejść pieszo do następ 
nego, gdzie miałem spotkać się 
z „Frankiem”. Odległość nie

serdecznie. Nie zobaczyliśmy 
się już, aż w wyzwolonej Pol­
sce.

Słaran’a o bilety
Cały dzień 14 maja, prócz 

konferencji z towarzyszem na 
ulicy Gocławskiej, która zajęła 
mi zresztą większą część dnia, 
poświęciłem dyskretnym przy­
gotowaniom do wyjazdu z War­
szawy.

15 maja, o godz. 9, spotkałem 
się na dworcu wschodnim z 
„Małym Frankiem” Zub^z^c- 
kim. Był on rzeczywiście mały 
i drobny, lecz wyraz jego twa­
rzy i oczu, zdradzały powagę, 
stanowczość i śmiałość.

Pociąg do Piotrkowa odcho­
dził o godz. 13, ale przedtem 
trzeba było postarać się o prze­
pustki do pociągu i o bilety. 
Załatwić to miała towarzyszka, 
której rysopis do dziś jeszcze 
pamiętam, choć zapomniałem 
jej pseudonimu, a obecnie nikt 
nie wie, kto to był.

Poznałem ją natychmiast po

„Magazynier" wyjechał
Było już po dwunastej. Roz­

dzielił bilety pomiędzy włóczą­
cych się koło dworca chłopców 
i weszliśmy na peron. Pociąg 
był już podstawiony. Nie wsia­
daliśmy jednak, chodząc tam i 
z powrotem, każdy oddzielnie. 
Wskoczyliśmy w ostatniej chwi 
li do jednego wagonu. Tu do­
piero udaliśmy starych . zna­
jomych 1 zajęliśmy miejsca o- 
bok siebie. •

Na dworcu głównym dołączy­
ła się druga grupa oddziału. Na 
jej czele stał „Marcel” z Bru­
dna, który miał już za sobą 
tradycje partyzanckie z Woły­
nia. Nie poznaliśmy się, choć 
byliśmy członkami jednego ko­
ła PPR na Pradze. Było to zre­
sztą zbyteczne. Instrukcje by­
ły jasne.

Wszyscy, prócz mnie, powin­
ni wysiąść w Moszczenicy przed 
Piotrkowem i niedbałym kro­
kiem udać się w kierunku wsi 
Meszcze, a przeszedłszy ją skie 
rować się do lasu i w pobliżu 
pierwszego skrzyżowania dróg 
skupić się i czekać na mnie. 
Ja musiałem jechać do Piotr­
kowa po broń, gdyż z Warsza­
wy zabraliśmy tylko trzy pisto-wejściu do holu. Wymieniłem

hasło — odpowiedziała. Była1 W i cztery granaty oraz łapę

Pierwsze strzały
Na drugi dzień skoro świt 

udałem się z hasłem do towa­
rzysza Kudyniuka. Nie było go 
jeszcze, ale żona spodziewała 
się go lada chwila, gdyż miał 
przyjechać pierwszym pocią­
giem z Radomia. Nie czekałem 
długo. Przy przywitaniu poda­
łem hasło. Trzymając jego rę­
kę, czułem, że drży. Nie całą 
minutę czekałem na odzew, a 
zdawało mi się że wieczność.

Wyrzekł go wreszcie i po­
prosił do drugiego pokoju. 
Zrzucił z siebie odświętne u- 
branie i przebrał się w robo­
cze. Broń zakopana była w o- 
grodowej altance i trzeba ją 
było wydobyć dyskretnie, mar­
kując pracę w ogrodzie. Ja 
również zdjąłem marynarkę i 
włożyłem jakąś kamizelkę, któ­
ra była dla mnie za duża.

Wzięliśmy łopaty, motykę, 
kosz i polewaczkę. Całą godzi­
nę kopaliśmy zawzięcie grząd­
kę, nim usiedliśmy w altanie 
dla zapalenia papierosa. Kudy- 
niuk paląc i bawiąc się łopa­
tą, kopał pod ławką, a ja ob­
serwowałem. W końcu zgrzy­
tnęło. Łopata otarła się o bla­
chę. Kudyniuk ukląkł i w chwi­
lę blaszana, zalutowana pusz­
ka znalazła się w koszu. Dołek 
został zasypany i wyrównany.

strzelać z niego Niemców, jak 
psów. Ale kiedy trzeba oddaję 
go wam. Proszę tylko, abyście 
pierwszego Niemca hitlerowca 
ubili w moim imieniu.

Ściskając mu dłoń przyjąłem 
pistolet i włożyłem za pas, 
przyrzekając wypełnić jego wo­
lę, nie wiedząc nawet, że uczy­
nię to jeszcze tego samego 
dnia, za kilka godzin.

W dniu 16 maja bowiem, w 
godzinach popołudniowych, na 
szosie warszawskiej pod osied­
lem Budy padły pierwsze strza­
ły, pierwszego oddziału Gwar­
dii Ludowej i padły pierwsze 
niemieckie trupy z rąk polskich 
partyzantów.

Tak został zapoczątkowany 
bohaterski i pełen partyzanc­
kiej chwały szlak Gwardii Lu­
dowej i Armii Ludowej w Pol-
sce. J. Mrozek/pik.

woźny poinformuje, a zresztą 
tamten pan załatwia — odsyk 
mnie urzędniczka, topiąc mnie
potoku słów.

Posłusznie zwracam się do urzed 
nika ponawiając prośbę. Ten soli­
darnie popiera koleżankę:

— Słyszał już pan że od 9...
— Ale ja chcę tylko dowiedzieć 

się — tłumaczę, choć przykro mt 
jest tak się naprzykrzać.

— Woźny panu powie! — słystę 
nieustępliwie.

— Czy on mi to dobrze uytłu­
maczy? — mam wątpliwość.

— Otrzyma pan wszystko, po 
dżinie 9 — kapituluje wreszcie 
urzędnik.

Aby usłyszeć te słowa, ja i urzęd 
nicy straciliśmy 10 minut na pr^ 
krej rozmowie. Czym kierowali 
urzędnicy U. S., uchylając się od 
udzielenia krótkiej informacji 
ręki", na którą trzeba było tyłka 
pół minuty czasu! Chyba to tylko 
biurokracja. — Satyr.

W odpoMzi na wezwanie „PoisHiei My“
„Wagmowcy“ ofiarują 8000 godzin pracy

Burzą oklasków przyjęto pro 
pozycję tow. Kubiaka, prze­
wodniczącego Rady Zakłado­
wej na zebraniu Organizacji 
Podstawowej w Zakładach 
Wagmo, wzywającą całą za­
łogę do podjęcia uchwały prze 
pracowania przez każdego pra 
cownika 4 godzin bezpłatnie 
przy magazynowaniu drzewa 

^produkcyjnego.
Rezolucja Organizacji Pod­

stawowej przyjęta zoetala en­
tuzjastycznie przez wszystkich i

młoda 1 ładna więc z przyjem- i klucze do rozkręcania szyn Kudymukowa zawołała nas na 
nością wziąłem ją pod rękę i kolejowych. śniadanie. Wzięliśmy kosz i
przechadzając się wśród oży-1 W Moszczenicy wysiadało udaliśmy się do domu. Za-

Dzieci pracowników państwowych

mają najpiękniejsze przedszkole
W GORZOWIE

Gorzowski oddział Związku Zawodowego Pracowników 
Państwowych, liczący obecnie około 600 członków, jest bez­
sprzeczni© najżywotniejszym oddziałem na terenie Ziemi 
Lubuskiej. Niezmordowany jego prezes tow. Czarny- 

szewicz wprowadza coraz to nowe projekty, które zyskują 
abrobatę i poparcie wszystkie h członków.
W ramach Czynu 1-Majo­

wego związkowcy odremonto­
wali pięknie położoną w 
parku willę z ogródkiem, 
w której znalazło idealne 
wprost warunki 40 dzieci. 
W dużej mierze jest to zasłu­
gą Zarządu Tow. Przyjaciół 
Żołnierza, który z tego obiek­
tu zrezygnował.

W dniu 1 Maja przedszkole 
było już gotowe. Wszystkie

dzik i malarz -tow. Melcero- 
wicz. W godzinach wieczor­
nych urzędnicy zamieniali pió 
ra na łopaty, kilofy i kielnie, 
pomagając rzemieślnikom w 
budowie przedszkola. • Oczy­
ścili dziedziniec, przekopali 
grządki, przygotowali rabatki 
kwiatowe i splanowali nie­
równości terenu.

Na uroczystość otwarcia 
przybyli z Okręgu ZZPP —

ciele władz 5 społeczeństwa 
oraz rodzice — związkowcy 
ze swymi pociechami. Prezes 
ob. Bielawny oświadczył, że 
jest to najpiękniejsze i naj­
ładniej położone przedszkole 
związkowe w całym woje­
wództwie.

Po przemówieniach dzieci 
zostały obdarowane słodycza­
mi i pokazały zebranym, cze­
go się już nauczyły pod opie­
ką kierowniczki przedszkola 
ob. J. Streitówny. (el-be)

Chodzież

prace wykonano sposobem go- j prezes ob. J. Bielawny, sekre- 
spodarczym. Najwięcej pra- j tarz ob. Z. Obałek i skarbnik 
cy złożyli stolarz tow. Chu- * ob. J. Antczak, przedstawi-

„Wzmożona praca na odcinku hodowlanym

przyczyni se do utrwalenia ooKoiu“
stwierdza aktyw ludowy ZSCh w Krośniebyła duża, więc po kilku mi-: 

nutach znalazłem się na miej-1 
ecu. „Franek” czekał już na j , . - r
mnie. Udając zdziwienie 1 ra- j Krośnie odbyła się konferen-

W świetlicy Ligi Kobiet w

dość z niespodziewanego spo- cja aktywu i rady kobiecej r.. . . wt cłu trncnipnck-iAffAtkania przywitałem sie z rum ZSCh powiatu krośnieńskiego
jednego” od- z udziałem delegatki Zarządu

r , i ,• i • • Wmńwnnrlrima /.SCn An r?a-ciągnęłem do pobliskiej restau- Wojewódzkiego ZSCh ob. Ra-
.41 Po wyjriciu szklanki pi- czyńskiej oraz przedstawicieli 
-wa wyszliśmy na ulicę. Upew- partii politycznych.racji.

Aktywistki — kębiety u- 
chwaliły rezolucję, przesłaną 
do Zarządów Głównych ZSCh 
i LK, w której piętnują pod­
żegaczy wojennych i solidary­
zują się z kobietami SDFK w 
walce o pokój. (Aw)

pracowników poszczególnych 
oddziałów. Z takim samyn* 
zadowoleniem uchwałę przy­
jęli pracownicy umysłowi, któ 
rzy już w ramach Czynu 1-M» 
jowego przepracowali 800 g^- 
dżin przy wyładowaniu i n* 
kładaniu dnwrwa.

Powyższa uchwała przynie­
sie, licząc przeciętny zarobek 
robotnika 50 zł na gndz,, 400 
tysięcy złotych oszczędności.

(Mi)

KONTROLA MLECZNOŚCI KRÓW
Dwa zorganizowane w powiecie 

chodzieskim koła Kontroli Mlecz­
ności obejmują zasięgiem 550 krów. 
Starania czynników kontrolnych 
idą w tym kierunku, aby każda 
krówfa dała 2 000 litrów mleka 
rocznie.

Konin
ZALESIENIE NIEUŻYTKÓW

Gminna Rada Narodowa w Ole 
śnicy, pow. koniński postanowiła 
zalesić 10 ha nieużytków w jed­
nym kompleksie na terenie gro­
mady i folwarku Oleśnica. W tym 
celu zakupiono 150 000 sadzonek 
sosny pospolitej 1 przystąpiono do 
pracy sposobem szarwark owym 
oraz częściowo przy' pomocy dzie­
ci szkolnych z gminy, (rej)

Kościan
NOWY KOMITET ŚWIETLICOWY

Zreorganizowano Komitet świet 
licowy przy Cukrowni Kościań­
skiej. Przewodniczącym wybrano 
tow. Walentego Kaczora. (JF)

Kaliska „Pluszownia"

przeil min
Z okazji Kongresu Związ­

ków Zawodowych, który odbę­
dzie się w dniach 22—26 maja 
br. w Warszawie, w fabryce 
Pluszu i Aksamitu w Kaliszu 
odbyło się dnia 5 bm. zebranie 
ną którym jako Czyn Kongre 
sowy załoga fabryki, part>, 
rada zakładowa i mężowie za­
ufania postanowili: wzmóc pro 
pagandę prasy partyjnej i 
książki, odświętnie przystoć 
fabrykę portretami przodow­
ników pracy, transparentami 
z hasłami na cześć Kongresu 
z uwidocznieniem produkcji
i osiągnięć powojennych 

l bryki.
fa.

Zm. zawodowych
Poza tym została uchwalona 

rezolucja, w której załoga 
wraz z dyrekcją zobowiązała 
się wykonać plan o miesiąc 
wcześniej, tj. do dnia 30 listo­
pada oraz zaoszczędzić 90 mil. 
złotych.

Rezolucja została odczytana 
na ogólnym zebraniu związko­
wym ’ entuzjastycznie przyję­
ta. Zebranie zakończone zo­
stało odśpiewaniem Między­
narodówki oraz okrzykami na 
cześć Kongresu Związków Za­
wodowych.

Delegatką na Zjazd Zw. 
Zaw. wybrana została tow 
Troczyńska Helena. (Jag)

Nowy Tomyśl
NOWY DOM LUDOWY

W Głuponiach, gm. Kuślin, po* 
wstał Dom Ludowy. Uroczystego 
otwarcia dokonała przewodniczą" 
ca PRN tow. Hetmańska. Po uro­
czystej akademii, OSP wystawił* 
jednoaktową sztukę.

Na uznanie zasługują robotnicy* 
zatrudnieni przy budowie Dorni1 
Lądowego. Wykończyli oni pr*" 
cę przedterminowo — jako Czyn 
Pierwszomajowy. (BO)

Rawicz
POMOC OŚRODKÓW 

MASZYNOWYCH
W tegorocznej akcji siewnej 

wiele pomocy udzieliły mało- 1 
średniorolnym chłopom ośrodki 
maszynowe, których jest w po" 
wielce 5 oraz 18 podośrodków, ro® 
rzuconych w poszczególnych gro­
madach, wymagających pomocy 
mechanicznej. .

Z zapasu ziemi poregulacyjneJ 
zagospodarowano 67 ha w grom*" 
dach Potrzebowo i SzemzdrowO* 
które zleeono Samopomocy Chłop 
skiej. Oprócz tego z działek po' 
regulacyjnych wydzierżawiono m* 
ło- i średniorolnym ca 71 ha. w 
ten sposób zagospodarowano zie­
mię .która stałaby odłogiem.

Duże znaczenie przywiązuje 
do zwalczania słodyszka rzepako­
wego, który może całkowicie 
zniszczyć plon. Rolnicy rozumie* 
jąc grożące niebezpieczeństwo, 
przystąpili do energicznej walki 
ze szkodnikami.

Szamotuły
WYPADŁ Z POCIĄGU

Tadeusz Sierszuła z Kamienne) 
Góry (Dolny Śląsk) zasłabł 
przedziale pociągu, zdążającego 1 
Poznania w kierunku Szczecina- < 
W pobliżu stacji Kiekrz zamierzał 
on otworzyć w wagonie okno. 
Sprzeciwiła się temu kategorycz­
nie jedna z kobiet, jadąca w tyrń 
samym przedziale. Sierszuła wy" 
szedł więc na stopnie wagonu* 
skąd po chwili wskutek zawrotu 
głowy spadł na tor, doznając cię® 
klej kontuzji głowy.

Pociąg zatrzymano 1 ofiarę nie­
szczęśliwego wypadku oddano na 
stacji w Szamotułach w ręce per­
sonelu sanitarnego. Nieszczęść" 
wego odwieziono karetką pogoto­
wia do szpitala, gdzie natychmia* 
stowel pomocy udzielił mu lekarz 
naczelny dr Dullin, stwierdzając 
złamanie podstawy czaszki. Sier- 
śzuła nie odzyskał dotąd przytorn 
ności.
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Warta-Pomorzanin (Toruń) 35:22 (17:11)40-10 letni Mi
Zasłużone zwycięstwo juniorów Warty nad beniaminkiem Ligi
Golimowski (Warta) bohaterem spotkania

W dniach 5 i 6 czerwca 1949 r.

Celem przygotowania druży I zakończony zawsze celnvm i 
hy do spotkania międzynarodo I miękkim strzałem z jednej rę- 

ki, który ma już dobrze opa-Wego z wicemistrzem Węgier
Kasę (Budapeszt), 'Warta ro 

jegrała w rredz.elę przed po- 
łudniem na boisku hokejowym 
przy stadionie miejskim, spo­
tkanie towarzyskie z beniamin 
kem Lgi — Pomorzaninem 
('Toruń).

Zasłużone zwycięstwo odnic 
SU „zieloni'4, którzy wystąpili 
w zapowiedzianym składzie, z 
°snroma juniorami na czele.

Warciarze, mimo że uprawia 
piłkę koszykową dopiero od 

roku, (z wyjątkiem Szymury i 
bolimowskiego, dorównują już 

um:ejętnościami czoło 
^ym koszykarzom drużyn li- 
Kowych, jednakże brak im je- 
szcze rutyny. Jest to główną 
zasługą instruktora Dylewicza. 
Warta grała bardzo dobrze tak 
tycznie, stosując szybki atak,

nowany. Poza tym drużyna 
„zielonych44 grała niezwykle 
ambitnie, walcząc o każdą nie 
mai piłkę zwłaszcza Golimow­
ski, będący najlepszym zawo­
dnikiem na boisku.

Drużyna Pomorzan na to do 
bry, szybki zespół grający je­
dnak mało produktywnie zwła 
szcza w akcjach podkoszo. 
wych, jak również nie umieją­
cy strzelać z jednej ręki, co 
jest podstawą nowoczesnej ko­
szykówki.

W pierwszych dwóch minu­
tach prowadzi Pomorzanin 3:0. 
po czym inicjatywę przejmują 
zieloni, którzy nie oddają jej 
do końca Spotkania.

W drużynie Warty, poza Go 
limowskim trudno kogoś wy-

pzph (Francja) - nńsh n:a (3:2)
Rozegrany we Wrzeszczu 

^Jocz piłkarski między repre­
zentacją PZPN z Francji a 
2Yną Gdańską zakończył
Usłużonym zwycięstwem 
zyny Polaków z Francji w 
sunku 4:3 (3:3). Bramki

dru- 
się 

dru- 
sto- 
dla

Zwycięzców zdobyli: Long —2, 
Jezuita i Słomiany — po 1, Dla 
Gdańska — Sobociński, Gro­
nowski i Duraj.

Drużyna gości przewyższała

miejscowych szybkością i zgra­
niem we wszystkich liniach.

Początek gry nie zapowiadał 
porażki gdańczan, którzy pro­
wadzili 3:1. Po przerwie goście 
przeważali i zdobyli decydują­
cą o zwycięstwie bramkę.

różnić, gdyż wszyscy grali b. 
dobrze, ambitnie, jak równ eż 
Popływali się pięknymi strza 
łam, na kosza.

Toruńczyey najlepszego za­
wodnika mieli w Koseck m i 
Stefanowiczu.

Punkty dla Warty zdobyli:

Klewenhagen — 10, Wybieral­
ski — 9. Golimowski — 8, Ku 
bicki — 5,*Karalus — 2 i Szy­
mura II — 1.

Dla Pomorzanina: Kosecki 
— 9, Stefanowicz I — 7. Ste­
fanowicz II — 4 oraz Gliński 
i Frankiewicz po 1.

Sędz owali bez zarzutu pp.: 
Patrzykont i Powatowski.

(zes)

Cieślikówna G., Walkiewiczówna, Lenartowiczówna, 
Małecki, Titz, Płotkowiak Z. i Kurek 

ziwciĘzcami i! etapują Mowr
Wczorajszy II etap „Biegów Na 

rodowych", rozegrany na szczeblu 
powiatowym, zebrał na starcie 42 
powiatów naszego województwa 
najlepszych zawodników i zawód 
niczki z poprzednio - niedzielnej 
eliminacji, będąc zarazem dalszą 
eliminacją do etapu III wojewódz 
kiego, który odbędzie się w Po­
znaniu w dniu 29 bm. Weźmie w 
nim udział po 20 uczestników z
każdego powiatu.

Biegi Narodowe m.
które rozegrano wczoraj

Poznania, 
I na bo-

Wyniki techniczne:
Kobiety: 15—17 lat 500 m — 1) 

Walkiewicz Zofia (Zw. Warta) 
1.32,6 min.; 2) Tichanówna (Kole­
jarz) 1.34,3 m: 3) Marciniak (G. 
Dąbrówki) ,1.36.2 m; 4) Koszewksa 
(G. Urszulanek) 1.36,6 m; 5) Ka­
mińska 1.36.9 m; 6) Waxman 1.37 
m. Startowało 24. — 18—19 lat 500 
m — 1) Lenartowicz (G. Zamoj­
skiej) 1.31,6 m; 2) Lemańczyk 
1.35 m; 3) Szymanowska 1.36,9 m;
4) Brzóska T. (Głuch.) 1.38,4 m;

isku Woj. Ośr. KF zgromadziły 
na starcie 138 zawodniczek i za­
wodników. Fakt uzyskania przez 
wszystkich wyników, kwalifiku­
jących do grupy wyczynowej. 
Jest dowodem, że I etap wyłonił 
rzeczywiście najlepszych biega­
czy. Wszystkie biegi przeprowa­
dzone zostały tym razem już wy­
łącznie na bieżni. Uzyskane wy­
niki. zwłaszcza przez młodzież, 
były bardzo dobre, przy czym na 
specjalne podkrelśenie zasługuje 
czas Cieślikówny Genowefy.

Kolejarz (Poznań) - Unia (Swarzędz) 6:2
Międzynarodowy 

Imiij hokeja na ta 
w Gnieźnie

W ramach dwudniowego tur- 
hieju hokeja na trawie, zorga- 
JU7owanego w Gnieźnie przez 
^ejscową „Stellę” z udziałem 
R&prezentacji Pragi, drużyny 
^Czarnych” z Ppznania, oraz 

(Gniezno) i gospodarzy, 
lo^egrano w ub. sobotę dwa 
^Potkania.

W pierwszym spotkaniu 
nStella" pokonała „Czarnych” 

(1:0) zdobywając pierwszy 
Punkt już w 1 min. ze strzału 
Małkowiaka II. W drugiej po­
-wie gra prowadzona była w 
Kzybkim tempie i na dobrym 
Poziomie. Wvnik ustalił w 15 
^n. Flinik IL

W drugim meczu Repręzen- 
^cja Pragi zwyciężyła gnie- 
^nieński ZZK 3:0 (1:0), wyka­
zując nad przeciwnikiem prze­
wagę przede wszystkim tech* 
liczną. Ulewny deszcz, jaki 
^Padł po kilku minutach gry 
Jń® pozwolił obu drużynom wy­
kazać wszystkich walorów, 
^zesi zdobyli prowadzenie w 
2$ min., podwyższając wynik

27 min. drugiej połowy. Trze- 
bramka padła w ostatnich 

Sekundach gry.
Spotkania sędziowali: pier­

wsze — Kudrnowsky (Praga) i 
Heller (Poznań), drugie — Ku- 
umowsky (Praga) i Maciejek 
(Gniezno).

ZS „Sial“ - 
Szamotulski *ł:0

W spotkaniu o mistrz .klasy A
Piłce nożnej „Cegielszczacy" 

Uzyskali wczoraj na Stadionie 
"Miejskim w Poznaniu zdecydowa 
Ue zwycięstwo nad drużyną sza­
motulską, odsuwając tym bodaj 

sebie ewentualne niebezpie­
czeństwo spadku. Gospodarze, cho 
c*aż daleko im do formy, byli 
^S1 od przeciwnika i mogli uzy 

nawet cyfrowo wyższe zwy- 
C13stwo, lecz atak ich zaprzepaścił 
Fały szereg okazji do tego. Naj­
tąpiej wypadli Stachowiak E., 
\Jłapka f sobalak. Bramki uży­
wali: do przerwy w 7 min. — 
^tachowiak E., po zmianie pól, w 
której to części gra wyraźnie oży 
U’lła się, w 25 min. — Warczyński

26 min. — Stachowiak E„ i w 
min. — Borach z wolnego. Sę 

dziował poprawnie ob. Jankowiak
(Mos)

W celu spopularyzowania 
sportu atletycznego ..Kolejarz14 
(Poznań) rozegrał na Przed­
mieściu Warszawskim, spotka, 
nie mistrzowskie z „Unią", 
które zakończyło się zdecydo­
wanym zwycięstwem „Kole­
jarza44 w stosunku 6:2.

Wyniki techniczne były na­
stępujące (na pierwszym 
miejscu zawodnicy „Koleja­
rza44): w wadze muszej — Ni- 
kodemski uległ w 2 min, mi­
strzowi Polski Schneidrowi 
przez załamanie mostka;

Warta ■ Oab 5:2
Zawody piłkarskie o mistrzo­

stwo kl. A pomiędzy rezerwa­
mi Warty i Dębem zakończyły 
się zwycięstwem zielonych 5:2.

w w. koguciej — Grządzie- 
lewski wygrał na punkty z 
Matuszakiem;

w w. piórkowej — Kauch 
zdobył punkty walkowerem z 
powodu nadwagi Baranow­
skiego;

w w. lekkiej — Jakubowicz 
zwyciężył na punkty Mielni­
ka;

w w. półśredniej — Mielca­
rek przegrał niespodziewanie 
na punkty z Kubiakiem;

w w. średniej — Cegielski 
położył w 50 sek,. na łopatki 
Miszkiela, przez zastosowanie 
suplesu;

w w. półciężkiej — Kraw­
czyk zwyciężył w io min. prze, 
rzutem przez biodro Kwocza;

w w. ciężkiej — Nowaczyk 
pokonał na punkty Jasiaka.

5) Schade 1.40,2 m; 6) Wolf; powy 
żej 20 lat 500 m 1) Cieślikówna G. 
(Włókniarz) 1.26 min.; 2) Cieśli­
kówna T. (Spójnia — siostrą Ge­
nowefy) 1.3G m;. 3) Brzóska J. 
(Głuch.) 1,37,8 m; 4) Kuźma (Stud. 
WF) 1.41,4 m; 5) Smetkała (G. Za­
mojskiej) 1.42,1 m; 6) Szulcówna 
1.42,3 m.

Mężczyźni: 15—17 lat 1000 m — 1) 
Małecki (Zw. Warta) 2.50 m; 2) 
Bajer (Kol.) 2.53 m; 3) Grześko­
wiak 2.56,4 m; 4) Jurek 2.57,4 m; 
5) Kokociński 2.58 m; 6) Sobczyń- 
ski 2.58 m. Startowało 21.

18—19 lat 1000 m — 1) Titz Eug. 
(M. G. Handl.) 2.51 min.; 2) Miko­
łajczyk (Ogniwo) 2.52,2 m; 3) 
Skrzypczak 2 52,5 m; 4) Piątkow­
ski (Ośr. HCP) 2.54,2 m; 5) Gał- 
kiewicz (M. G, Handl.) 2.55,5 m;
6) Haładuda 2.55,6 m. Startowało 
33. Powyżej 20 lat 3000 m grupa I 
— 1) Płotkowiak Z. (Kol.) 8.481 
2) Bagiński (Kol.) 10.01 m; 3) Kem 
pa (Zw. Warta) 10.04 m: 4) Ną-

mija czterdzieści lat działalności 
Klubu Sportowego ,,Ostrovia", 
który jest czwartym najstarszym 
klubem w Polsce a pierwszym 
klubem w Wielkopolsce.

Czterdzieści lat pracy sporto­
wej, i czterdzieści lat pracy spo- 
łeoznej jest niemałym dorobkiem

Klub, który przeżywał 2 wojny 
pomimo dwóch okupacji (pruska 
w latach 1909—1919 i hitlerowska 
w latach 1939—1945) gromadząc w 
swoich szeregach 90 proc, robotni 
ków i rzemieślników. Klub który 
dla zadokumentowania swoich 
uczuć patriotycznych wybierał w 
latach panoszenia się hakaty bar 
wy klubowe białoczerwone 
dobrze zasłużył się Polsce, dostar 
czając jej kadry ludzi zdrowych 
moralnie i fizycznie, gotowych 
dla odbudowy i obrony naszych 
granic.

Klub powstał w roku 1909 w by 
łym zaborze pruskim, powstał z 
młodzieży robotniczej i termina­
torów, którzy do żadnej organi­
zacji sportowej nie mieli dostępu.

Pierwszą i przez długi czas je­
dyną sekcją była sekcja piłki noż 
nej. Grano w Ostrzeszowie, Wroc 
ławiu, Kępnie, Jarocinie, Twar- 
dejgórze, Kaliszu i w Poznaniu, 
kupowano za własne ,,fenygi“ ko 
szulki i spodenki. Wieczorki kon- 
spiracyjno-towarzyskie urządzane 
za miastem, w domach polskich, 
na „majdanie" przy ul. Kościusz 
ki, były kuźnią polskości. Trzeba 
tu z całą otwartością podkreślić 
demokratyczny charakter „Ostro- 
vii", która składała się z samej 
młodzieży robotniczej i pracowni 
ków biurowych. W r. 1919 klub 
powstał na nowo wzmacniając 
działalność sportową i społeczną. 
„Ostrovia" należy do 6 najlep­
szych klubów Wielkopolski. . Zna­
leźli się ludzie, dobrzy organiza­
torzy na kierowniczych stanowi­
skach, którzy poprowadzili ją na 
wyżyny organizacyjne i sportowe 
Wymienić tu trzeba Stefana Płoń- 
czaka, Władysława Kaźmierowskie 
go, adw. H. Wikowskiego, adw. 
j. Pieczyńskiego, Banasiewicra i 
prok. A. Wodnego. Nie sposób 
wymienić tych wszystkich, którzy 
pracowali dla ideil sportowej 
czynnie, grajać we wszystkich od 
działach ,,Ostrovii".

Było ich wielu, przeszło tysiąc.
Klub rozrasta się, tworzy nowe 

sekcje, jak pływacką, tenisową, 
lekkoatletyczną, gier ruchowych, 
hokejową, bokserską i oldboyów. 
Działalność rozszerza się na całą

isz „esiMi"
Wielkopolską, na całą Polskę. 
Sekcja pływacka ,,Ostrovii“ może 
poszczycić się sukcesami na mi a 
rę rekordu Polski.

Sztafeta żeńska w składzie Ga- 
łązkówna, Kamińska, Jamrożowa 
i Szczurrzekówna ustaliła rekord 
Polski na trasie 4X100 m, w stylu 
klas, uzyskując czas 7,18.

Boks: Małolepszy walczył z re­
prezentantem Polski Chmielew­
skim Henrykiem i nieznacznie 
przegrywa na punkty. Obecnie 
Kółeczko i reprezentant okręgu 
wagi muszej Woźniak są nadzieją 
pięściarstwa Polskiego.

Piłkarze: Sikora, Młynarek, 
Trzebiatowski zasilają często re­
prezentacje okręgu POZPN.

Koszykówka Klubu: walczy o 
wejście do ligi koszykowej itd.

T.o są zaledwie drobne wydarzę 
nia w ciągu 40-letniej działalności 
Klubu, który ma silną i zdrową 
poźycję w sporcie Polskim.

W roku 1949 nastąpiła fuzja klu 
bu z miejscowym ZZK. Fuzja któ 
ra daje duże możliwości rozwoju
Klubowi. Wydatną pomoc 
wa, własne boisko, itd. 
dalszy dobry o szerokim 
chu sportowym Ostrovii.

finanso 
rokują 
rozma-

Kol.

SziBjHnglia 3:1
Reprezentacja piłkarska An­

glii rozegrała w piątek w 
Sztokholmie mecz międzypań­
stwowy z reprezentacją Szwe­
cji. Spotkanie zakończyło się 
sensacyjnym zwycięstwem go­
spodarzy w stosunku 3:1 (3:0).

Blankers - Koen
startuje w USA

Doskonała lekkoatletka holem 
derska Blankers-Koen udaje się 
w przyszłym tygodniu na tour-
nee do Ameryki, 
stęp Holenderki

Pien^zy wy- 
odbędzie się

na zawodach w Los Angeles,
w dniu 20 bm. Program dal-
szych startów nie został jeszcze 
ustalony.

wrocki 10.25,4 5) Grocholski
10.31 m; fi) Knycpel 10.44 m. Star­
towało 17.

Grupa II — 1) Kurek (WKS Ka­
dra) 9.42 min.; 2) Rogalski (Chem) 
9.46.6 m; 3) Wala (WKS Pancerni) 
10.00,2 m; 4) Szymkowęki (Panc)
10.01,2 m;
10.05 m; 6) 
m. (Mas).

5) Konieczny (Panc) 
Korpys (Panc) 10.11,4

Bieg kolarski na trasie 50 km
organizuje powiat Gubin

Z inicjatywy przewodniczącego 
K. S. „Gwardii" w Gubinie i sta-

rosty tow. Jana Koleńczuka zo­
stało zwołane zebranie przedstawi­
cieli klubów sportowych i instytu-

Skra
- Zjednoczeni (Kjpjo)

Na boisku sportowym w 
Częstochowie został rozegrany 
towarzyski mecz piłkarski po­
między drugoligową Skrą z 
Częstochowy ą Zjednoczony­
mi Kępno. Mecz po ciekawej i 
żywej grze zakończył się wy-

niklem nierozstrzygniętym w 
stosunku 2:2. Do przerwy 
drużyna Zjednoczonych uwi­
doczniła swą przewagę zdoby­
ciem dwóch bramek. Dla 
Zjednoczonych bramki strze­
lili Witczak i Siwik. ,

Pohha-[znho$!oi[ia w szpad/ie 0
W Pradze rozpoczęło się mię 

dzypaństwowe spotkanie Polska 
— CSR w szermierce W pier­
wszym dniu rozgrywki w szpa­
dzie zakończyły się wynikiem 
remisowym 8:8, stosunek tra­
fień 36:33 dla CSR.

Polacy, po ciężkiej podióży 
walczyli poniżej swej foimy.

Legia wyjeżdża 

do Czechosłowacji
Drużyna piłkarska WKS „Le­

gia” wyjeżdża na Zielone Świę­
ta do Pragi, gdzie 4 czerwca 
spotka się z ATK. Drugi mecz 
rozegrają wojskowi dn. 7. VI.

W meczach tych wystąpi po 
długiej przerwie napastnik — 
Górski.

Czechosłowacy nie wystąpili w 
zapowiedzianym składzie, wy­
stawiając w ostatniej chwili 
dwóch starych zawodników: 
Jungmann i dr. Czarnohorsky- 
ego.

Drużyny wystąpiły w skła­
dach: Polska —’ Zaczyk, Fokt, 
Nawrocki, Sobik. CSR — Ryb­
ka, Czarnohorsky, Jungman, 
Kakosz.

Z drużyny polskiej Zaczyk 
wygrał 3 spotkania (z Jungma- 
nem 3:1, z Rybką 3:2, z Kako- 
szem 3:2), Sobik odniósł 3 zwy­
cięstwa (z Czarnohorskym 3:2/ 
z Kakoszem 3:2, z Rybką 3:2), 
Nawrocki 1 zwycięstwo (z Czar 
nohorskym 3:0), Fokt — 1 zwy­
cięstwo z Jungmanem 3:2).

W .drużynie polskiej najlepsi 
byli starzy rutyniarze Zaczyk 
i Sobik.

ZZK (Poznań) i ZZK (Rawicz)

na czele misirzostw masg B
w koszykówce

Rozgrywki o mistrzostwo klasy 
B Pozn. OZKSS w piłce koszyko­
wej drużyn męskich przekroczyły 
już półmetek, to jednak nie wy­
łoniły jeszcze zdecydowanych mi 
strzów obu grup.

W grupie rezerw (I grupa) 
pierwsze miejsce mą już zapewnio 
ne ZS Kolejarz (Pozn.), natomiast 
drugi finalista wyłoni się z dwój 
ki HCP lub Warty.

W grupie drużyn pierwszych (II 
grupa, pierwsze miejsce zdobę­
dzie najprawdopodobniej ZZK 
(Rawicz) o drugie miejsce zaś ro­
zegra się jeszcze walka pomiędzy 
Stellą a ZZK (Leszno).

Ostatnie spotkania przyniosły 
nast. wyniki:

Warta II — Victorja II 42:21 
(23:7)

Zasłużone zwycięstwo odnieśli 
zieloni dla których punkty zdo­
byli: Liszkowski 16, Marciniak 15, 
Borowczyk 6. Dziembowski 3, 
oraz Kurnatowski 2.

Dla Victorii: Klijewski 12, Nie­
wiadomski 4, Ciszak i Wawrzy­
niak po 2, oraz Łosiński 1.

15, Boguła 8, Ostański 5, „Czarny" 
2, orąz Śliwa 1.

Dla Warty: Liszkowski 12, Bo­
rowezyk 7, Marciniak 7, oraz

ZS Kolejarz II (Poznań) ZS
Stal II (Poznań) 38:25 (24:11)
Punkty dla z.wycięzców zdobyli 

Patrzykont 10, Kapałczyński 8, Ha 
glauer 18, oraz Gałka i Juchnie-
wicz po 2.

Dla pokonanych: „Oporek“ 
Boguła 6, Wudzińskt 5, Śliwa 
„Czarny" 2 ,oraz Ostański 1.

ZS Stal II (Poznań) — Warta

8,
3,

II
31:30 (12:7)

Zasłużone /.wycięstwo lepszej 
strzałowe drużyny faktycznej, dla 
której punkty zdobyli: „Oporek“

52,96 oi dyskiem
W Sam Jose odbyły się za­

wody lekkoatletyczne, na któ­
rych uzyskano szereg dosko­
nałych wyników. M. in. w 
skoku o tyczce Montgomery 
przekroczył wysokość 4,37 m, 
Chandler uzyskał w pchnięciu 
kulą 16,86 m. a Gordien rzucił 

. dyskieta 52,96 m.

cji społecznych, na którym 
nowiono zorganizować bieg 
ski na trasie 50 km.

Trasa biegu przebiegać

posta.- 
kolar-

będzie
przeiz największe wsie w powiecie 
gubińskim. Przechodni pu^tar dla 
zwycięskiego zespołu ufundowała 
miejscowa „Gwardia" a poza tym 
szereg instytucji zadeklarowało 
dalsze nagrody.

Według ustalonego programu 
każda z drużyn składać się będzie 
z 5-ciu zawodników. W powiecie 
istnieje 12 ludowych zespołów
sportowych ZSCH i liczne koła

Dziembowski i Kurnatowski po 4. j ZMP należy się zatem spodziewać
wielkiej ilości zgłoszeń. (Maciej)

Sukces Gimnazjum Miejskiego
w Ostrowie

Na stadionie „Ostrovii” od- 26:20; Pleszew
były się eliminacje w grach 
piłiki ręcznej pomiędzy repre- 
zeńtacjaoii szkolnymi miast Ka­
lisza, Pleszewa, Krotoszyna i 
Ostrowa. Eliminacje przeprowa­
dzą Kuratorium Poznańskie ce­
lem wybrania najlepszego ze­
społu do mistrzostw Polski mło­
dzieży szkolnej.

Wyniki techniczne:
Koszykówka: Ostrów Ple-
szew 15:7; Kalisz — Krotoszyn 
23:16. W walce finałowej O- 
strów pokonał wysoko Kalisz 
w 6-tos. 25:7 pkt.

Siatkówka: Ostrów — Kalisz

Węgierki zdobyły 
puchar Europy

W Budapeszcie odbyło się 
finałowe spotkanie w tenisie 
stołowym o puchar Europy 
między kobiecymi drużynami: 
obrońcy pucharu — Anglii i 
Węgier. Spotkanie wygrała 
zdecydowanie reprezentacja 
Węgier 5:2, zdobywając tym 
samym puchar Europy.

Krotoszyn
28:17 dla Krotoszyna. W walce 
finałowej Ostrów pokonał Kro-, 
toszyn w stos. 19:11 pkt.

Szczypiorniak: Ostrów — Ka­
lisz 5:4; w walce finałowej O* 
strów pokonał Krotoszyn w 
stos.- 12:5 bramek.

Siatkówka żeńska: 
zjum Anny Jagiellonki 
pokonało Gimnazjum

Gimna- 
(Kalisz) 
Żeńskie

Ostrów w stos. 23:16 pkt.
Na rozgrywkach kuratoryj­

nych w Poznahiu w dniu 26. V. 
br. zespół gimnazjalny z Ostro­
wa będzie reprezentował mia­
sta: Kalisz, Kępno, Krotoszyn, 
Ostrzeszów i Pleszew w grach 
w koszykówce’, siatkówce mę­
skiej i szczypiorniaku.

W siatkówce żeńskiej będzie 
reprezentował zespół Gimna­
zjum Anny Jagiellonki z Kali­
sza. Reprezentacyjny zespół o- 
strowski składa się z nast. ucz­
niów: Nowacki, Z. Ciszak, St 
Biegański, M. Giecz, Pawłow­
ski, Andrzejewski, M. Kogucki, 
Hadzelek, Nikłoś, Kaczmarek, 
Borczyk, Micziński, Nowakow­
ski, Jastrzębski,

Eliminacje w Ostrowie prze­
prowadził z ramienia KOS mgr 
Kołodziejczyk. Op)



Strona % Numer 131

Sędziowie zabrali zwycięstwa
ale nie odebrali zapału do pracy

Mistrzostwa Polski w boksie 
minęły. Mamy już nowych mi­
strzów, a co najważniejsze je­
steśmy bogatsi o jeszcze jedno 
doświadczenie, które zdobyli­
śmy tym razem niestety znowu 
ną krzywdzie zawodników 1, 
jak kto wolir na perfidii, złośli­
wości, nieuctwie i braku facho­
wości sędziów. Ta jedna z naj­
ważniejszych spraw wreszcie, 
jak dochodzą słuchy, zostanie 
rozwiązana.

Pięściarze wielkopolscy, mi­
mo niezdobycia żadnego tytułu 
mistrzowskiego pokazali się z 
najlepszej strony, a temu, że 
nie zaszli dalej winni są „do­

Co ważniejsze?

Wysoka Redakcjo?
Prawy prosty, który nie doszedł do celu, czy zbicie i unik?

Całe szczęście, ze nie pojecha­
łem na mistrzostwa bokserskie do 
Wrocławia, bo teraz nie umiał­
bym nawet napisać listu do TVy- 
sokiej Redakcji, a co gorsze, nie 
mógłbym nosić szczytnego miana 
kibica pięściarskiego. Podobno 
działy się tam cuda! Chłopcy się 
bili, a sędziowie punkty nosili. 
Żałuję tylko że nie widziałem od-

Najlepszy z Polaków

Wóaik

W klasyfikacji indywidual­
nej pierwszy z Polaków Wój­
cik znalazł się na 6 miejscu. 
Oto co on mówi na temat wy 
ścigu Praga — Warszawa:

Wyścig Praga — Warszawa 
jest wielkim wkładem w dzie­
ło podniesienia poziomu pol­
skiego kolarstwa. Spotykając 
się z ekstraklasą zagranicznych 
kolarzy, stale szlifujemy swą 
formę, a jednocześnie pogłę­
biamy braterską przyjaźń na­
szego narodu z innymi. Jestem 
przekonany, że wszyscy kolarze 
witają z największym uzna­
niem coroczny wyścig na szo­
sach Polski i Czechosłowacji,

Leclsia (Gdańsk)
znów w Poznaniu
Beniaminek Ligi Lechia (Gdańsk) 
w nadchodzącą niedzielę przybę­
dzie znowu do Poznania na mecz 
z ZZK. Lechiści zdobyli sympatię 
Poznania po swoim dobrym me­
czu z Wartą. Szybcy i zwrotni 
gdańszczanie spotkają się 22 maja 
z kolejarzami. Zwolennicy piłki 
nożnej będą mieli okazję przeko- 
kania się o możliwościach Lcchii 
i o walorach ZZK. Mecz odbędzie 
się na boisku w Dębcu o godz. 18. 
Przedsprzedaż biletów już od 
czwartku w F-mie „Dom Sporto­
wy'4 ul. Sw. Marcin 33. Bilety 
członkowskie nabywać można w 
sekretariacie klubu przy ul. Skar 
bówej nr. 8 — tylko za okazaniem 
nowej legitymacji członkowskiej. 

skonale dysponowani” prawnicy 
ringowo-punktowi, którzy za­
mknęli im drogę. Wożniak 
walki z Mikołaj czewskim w 
żadnym wypadku nie przegrał, 
a Pankemu zabrano zwycięstwo 
nad Krużą, bo Antkiewicz miał 
by za trudne z nim zadanie w 
finale. Nie chcemy umniejszać 
wartości Antkiewicza, ani Kru- 
ży i nie chcemy sugerować, że 
Marcinkowski sprawiłby im 
więcej kłopotu, niż pozostali w 
tej wadze przeciwnicy. Podob­
no kierowano się mistrzostwa­
mi w Oslo. Czy jednak sędzia 
wyznaczony do punktowania 
w czasie pełnienia obowiązków

dawna legitymacji i zawieszenia 
sędziów w czynnościach. To musi 
ładnie wyglądać, kiedy po walce 
zawodnicy się godzą, a sędziowie 
się kłócą,

Chciałem na marginesie zapy­
tać, kiedy wreszcie ta historia z. 
tym lipnym sędziowaniem usta­
nie? Niektóre pisma donosiły o 
mających nastąpić karach na cią­
gle mylących się sędziów. Kiedy 
ta lista będzie ogłoszona? Zdziwiło 
mnie, że za walkę Klimecki — 
Niewadził został zawieszony Ple­
wicki. Przecież tę walkę sędzio­
wali inni. Czy tych innych wkrót 
ce się ukarze?

Mimo złego sędziowania podo­
bają mi się nasi wielkopolscy 
chłopcy. Zostawili oni najlepsze 
wrażenie nie tylko na publiczno­
ści wrocławskiej, ale również na 
najwybitniejszych znawcach sztu­
ki pięściarskiej,

Jestem przekonany, źe w dal­
szym ciągu pozostanę wiernym ki­
bicem sportu bokserskiego, bo­
wiem będziemy mieli coraz lep­
szych bokserów, a coraz mniej sę­
dziów patałachów. O sędziach nic 
nie mogę specjalnego powiedzieć, 
bo nie znam dobrze ich nazwisk. 
Obijają mi się one coprawda o 
uszy, ale prawdę mówiąc, nie 
wiem który z nich jest dobry, a 
który do niczego.

Życząc sukcesów sportowi bok­
serskiemu pozdrawiam fachowym 
i obje1: ' u no-neutralnym ukło­
nem

Oset

I krok bokserski
I mlstrzosiuia janioraw

Zgodnie z uchwałą Zarządu 
I Wiosenny Krok Bokserski 
odbędzie się w dniach 9, 1°, 
li i 12 czerwca br.

Indywidualne Mistrzostwa 
Okręgu juniorów w dniach 
17, 18 i 19 czerwca br.

Yesely (CSR) i Pietra szewski

Wyścig Praga — Warszawa indywidualnie wygrał Vesely (CSR) 
końcowy zas etap Pietruszewski. Na zdjęciach: Pesety przyjmu­
je gratulacje i kwiaty oraz Pietruszewski przemawia do 'mikro 

jonu po wspaniałym zwycięskim finiszu w Warszawie,

ma myśleć o Oslo, o naszej 
przyszłej reprezentacji, czy też 
o sumiennym wypełnianiu 
swoich obowiązków arbitra? 
Już niestety zbyt często powta­
rzają się oklepane historie wy­
bryków sędziowskich. Bardzo 
niewielu jest takich arbitrów, 
o których można by mówić bez 
przekąsu. Takich lawirantów 
nazbierało się już wielu.

Na szczęście rozpoczęło się 
przeciwdziałanie. Nieco późno, 
ale lepiej teraz, niż wcale. Na 
pierwszy ogień poleciał z pie­
destału sam wódz sędziów, 
przewodniczący Wydziału 
Spraw Sędziowskich Plewicki 
(Warszawa). Na „gorącym u- 
czynku” We Wrocławiu złapa­
no takich cudotwórców więcej, 
ale tych następnych obejmie 
szeroka lista „uzdrowienia” już 
w najkrótszym czasie.

Sam fakt, że złapano takich 
panów właśnie we Wrocławiu, 
że usunięto natychmiast jedne­
go z nich napawa świat pię­
ściarski nadzieją, ą działaczy 
zapałem do pracy.

Jeden za mało — powiada­
cie! Niedługo dowiecie się i o 
innych...

Na takim „sprzyjającym” tle, 
przed oczami takich „fachow­
ców” walczyli chłopcy z Wiel­
kopolski, To nic nie przeszka­
dzało czarodziejom zielonych 
stolików, źe Poznań zdobył ser­
ca Wrocławia, to nie zakrztu- 
siło nawet tych panów, że wo­
łano: Poznań, Poznań, to nie 
przestraszyło, że gwizdano, gdy 
ogłoszono Mikołaj czewskiego, 
względnie Krużę zwycięzcami. 
Im mało ważnym był fakt, że 
właśnie we Wrocławiu, na mi­
strzostwach Polski najlepszym 
był styl Poznania: wspaniała 
technika poparta ciosem, im 
obce były skutki, jakie pozo- 
stają po niesłusznych orzecze­
niach — im przyświecała nie­
stety tylko bogini szachrajka.

Kogo Poznań wysłał na mi­
strzostwa? Młodzież. Najstarszy 
z nich był Kółeczko, który nie 
skończył jeszcze 21 roku życia. 
Pojechała młodzież Poznania, 
by spotkać się ze starymi Po­
znaniakami: Klimeckim, Szymu­
rą 1 Kasperczakiem — mistrza­
mi Polski.

Czy Poznań ma załamywać 
ręce? Nie! Może być dumny, 
źe już dorosła nowa plejada 
pięściarzy, którzy po oczysz­
czeniu szeregów sędziowskich, 
z następnych mistrzostw przy- 
wiążą szarfy zwycięzców. Te­
go ze spokojem można oczeki­
wać od każdego z poznańskich 
chłopców.

Jeden wiejski 
KLUB SPORTOWY 
więcej

Ostatnio Koło ZMP w gromadzie 
Łukowo koło Obronik założyło wla 
sną drużynę sportową, która posia­
da sekcję piłki nożnej i siatkówki. 
Drużyna wraz ze swym założycie­
lem Marianem Fischerem wybudo­
wała włąsne boisko i zakupiła z 
funduszy uzyskanych przez urządza 
nie zabaw i przedstawień sprzęt 
sportowy. Instruktorem drużyny 
wybrano Mariana Koniecznego 
znanego 1 długoletniego członka 
S. K. S. „Sparta" z Obornik, Dru­
żyna sportowa ZMP z Rożnowa 
wzywa dalsze koła do naśladow­
nictwa t zakładania wiejskich dru­
żyn sportowych oraz czeka na 
spotkania. Mil.

Przed egzaminem naszych długodystansowców

Doskonały mistrz olimpijski Czech Zatopek przeegzaminował naszych biegaczy z Kielasem na 
czele, zwyciężając bezapelacyjnie w biegu na 5 km. Na zdjęciu moment startu. Pierwszy od 
prawej Zatopek, drugi Węgier Sizlagaj. Ósmy od prawej Płotkowiak (Poznan) który przybył do 

mety na 5 miejscu.

Przemawiają do nas pamiątki Warty
W jednej z sal „Domu Pocz­

towca” przy Al. Marcinkowskie­
go 25 wystawione są od kilkuna­
stu dni pamiątki oraz nagrody KS 
„Związkowiec-Warta”. Reklamu­
je, zawieszony na zewnętrznej, u- 
licznej ścianie budynku, skromny, 
zielony napis. Przechodzeń, rzuciw 
szy nań okiem, rzadko zastanawia 
się nad jego treścią a jeszcze rza­
dziej ją rozumie, chyba, że jest 
sportowcem... Tych samych Poznań 
liczy tysiące a większość z nich 
stanowią — tak jest — właśnie 
sympatycy tego największego klu­
bu sportowego Wielkopolski. , Z 
nim przecież wiążą się dzieje miej 
scowego sportu, jego wspaniałe 
sukcesy i osiągnięcia. Chcesz się 
o tym'przekonać — nie żałuj mi­
nimalnego zresztą wydatku i wstąp 
na piętro. Na pewno nie pożału­
jesz.

Już na wstępie uderzy clę este­
tyczna i pomysłowa dekoracja sali

Na Nortonie i Dekawce
MIELOCH ODNOSI 

ZWYCIĘSTWA
Na zdjęciu, po prawej dyr. 
Delegatury RS W „Prasa(f Szer 
bart wręcza nagrodę „Gazety 
Poznańskiej** zespołowi „Gwar 
dii“, niżej — moment przed 
biegiem głównym: przy Mie- 
lochu (nr. 27) stoi Nagengast, 
w tyle Makowski i Żymirski: 
po prawej Mieloch po zwycię­

skim biegu.

Sporlowiec-na|lepszym żołnierzem
W akcji nad upowszechnie- 

n em wychowania fizycznego i 
sportu wśród najszerszych mas 
naszego społeczeństwa, niema­
łą rolę — obok Związków Za­
wodowych, „Gwardii”, AZS, 
szkół oraz czynników powoła­
nych do ruszenia tej akcji na 
wsi — odgrywa równik Ludo­
we Wojsko Polśkie.

O tym, czym jest dla Arnri 
wysportowany żołnierz oraz, 
jak wielkie usługi może jej 
oddać sport, nie będziemy 
wspominali. Najdoskonalszym 
przykładem tego jest bohater­
ska i zwycięska Armia Czer­
wona.

Poza sportem masowym, o- 
bejmującym ogólne przeszko­
lenie podstawowe, władze woj­
skowe przykładają również 
dużą wagę do jego strony wy­
czynowej, którą zajmują się 
Wojskowe Kluby Sportowe. 
Jednym z najistotniejszych za­
łożeń tychże jest umożliwienie 
odbywającym czynną służbę 
wojskową zaawansowanym 
sportowcom kontynuowanie 
swych zdolności w tym kie­
runku.

W okręgu poznańskim istnie­
je około 30 WKS-ów, skupia­
jących ponad 2 tysiące spor­
towców. Przoduje wśród nich 

oraz rozmieszczenie I bogactwo 
eksponatów. Wprowadzą cię one 
w dziwnie miły a przy tym . 
podniosły nastrój. Odczuwałeś go 
zapewne już kiedyś... — Pamię­
tasz?.., Przypomnę ci chwile, w 
których „Warciarze" zdobywali re 
kordy światowe, tytuły mistrzów 
i wicemistrzów pięściarskich Euro­
py, gdy lekkoatleci bili sławy nie­
mieckie i inne, gdy piłkarze zdo­
bywali mistrzostwo Polski... Ileż 
wzniosłych wzruszeń i emocji oraz 
dumy przeżywałeś wówczas we­
spół z nimi.

Wystawa pamiątek 1 nagród 
„Warty” — to historia i świadec­
two poświęcenia oraz wysiłku wie­
lu jej działaczy i sportowców dla 
najpiękniejszej idei — pokoju i ra 
dości życia.

Obok licznych dyplomów, pro­
porczyków, statuetek, żetonów, fo­
tografii, plakietek, pucharów, zdo­
bytych przez klub, znajdziesz na

poznański WKS „Kadra", sta­
nowiący niejako ich ośrodek 
bazowy. Liczy on ponad 400 
członków, rekrutujących się, 
jak zresztą i w pozostałych — 
wyłącznie z szeregowych, pod­
oficerów i oficerów Wojska 
Polskiego. Na jego czele stoi 
płk. Krasoń, a honorowa pre­
zesura spoczywa w ręku wiel­
kiego entuzjasty sportu — 
gen. Rodkiewicza. Sekre­
tarzem „Kadry" jest kpt. 
Rogowski, a kierown kiem w 
tej chwili najczynniejszej i je­
dnocześnie sportowo najsilniej­
szej sekcji — piłki nożnej, jest 
mjr Krzywiński. którego od­
daniu, poświęceniu oraz tros­
ce, zawdzięcza ona swą pozy­
cję w piłkarstwie poznańskim, 
poprawiającą się z każdym 
meczem. Dzięki wyjątkowym 
kwalifikacjom i społecznemu 
podejściu do sprawy władz 
POZPN, drużyna piłkarska 
„Kadry" znalazła się bez nor­
malnych eliminacji w okręgo­
wej klasie B. Krocząc w mi­
strzostwach jej, mimo dogania­
nia zaległych meczy z serii je­
siennej roku ub., na czele ta­
beli swojej . grupy, ma wszel­
kie dane, by zdobyć jeszcze w 
tym roku nowy, zaszczytny a- 
wans do klasy A. W szeregach 
jej znajdujemy kilku repre­

wystawie szereg nagród indywidu* 
alnie uzyskanych, wśród których 
wyróżni Ją się zbiory wielokrotne­
go reprezentanta barw narodo- 
•wych i rekordzisty w bfegach lek­
koatletycznych — Klemensa Binia 
kowskiego? dalej — Witolda Maj- 
chrzyckiego, Franka Szymury, ofia 
ry kaźni hitlerowskiej — Bronisła­
wa Szwarca ’ wielu innych. Znaj' 
dziesz tu nagrody zdobyte na are 
nach sportowych niemal całej Eu­
ropy; najdroższe pamiątki i obo­
zów koncentracyjnych z okresu o* 
kupacji* hitlerowskiej; autografy 
Owensa. Nurmiego, Lehtinena, Ku- 
socińskiego, Nojego, Torrance'a i 
wszystkich prawie mistrzów olim­
pijskich lekkiej atletyki z r. 1936, 
zebranych przez olimpijczyka Bi' 
makowskiego.

Przypominamy, że ze względu 
na zainteresowanie, jakim się cie­
szy wspomniana wystawa, termin 
jej otwarcia przedłużono do dnia 
20 bm. (Mos)

zentacyjnych zawodników 
POZPN, jak Chm eleckiego z 
„Ostrovii“ czy Kaliskiego z 
„Dębu". Poza wymienionymi 
wyróżniają się: Pietrzak i 
Braszak. „Kadrowcy" tworzą 
zespół przede wszystkim bar­
dzo twardy i szybki. Ich tre­
nerem jest były ligowy gracz 
poznańskich kolejarzy — Pre- 
ja Stefan.

P.łka nożna nie jest jedyną 
z uprawianych przez wojsko­
wych dyscyplin sportu. Zupeł­
nie dobrze rozwijają się sek­
cje: bokserska, jeździecka, 
strzelecka i lekkoatletyczna. W 
ostatniej występuje utalento­
wany biegacz Kurek z Kroto­
szyna, zwycięzca I etapu „Bie­
gu Narodowego" wśród po­
znańskich zespołów wojsko­
wych.

Mówiąc o „Kadrze", W. K. 
S-ach oraz sporcie wojskowym 
naszego okręgu nie sposób po­
minąć osoby kpt. Małeckiego 
— referenta w. f. OW Poznań, 
a równocześnie jednego z naj- 
czynniejszych dz ałaczy, orga­
nizatorów i propagatorów 
sportu w Wielkopolsce.

Tłoczono Wielkopolskie Zakła 
dy Graficzne Przedsiębiorstwo 
Państwowe Wyodrębnione - 
Zakład Główny w Poznaniu
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